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P o d ró ż e  Jana L u d w ik a  B u r c k h a r d t a  
W N u b i i ,  o g ło szo n e  p o  iego  śm ierci 

p rze z  to w a rz y s tw o  afrykańskie.

( Ciąg dalszy. )
2. M a r c a .  O puściłem  D e r r  w  to

w a rzystw ie  starego Araba nazw iskiem  
M o h a m e d - A b u - S a a d ,  z pokolenia 
Beduinów Kerrarish, którzy z trzodami 
koczuią po brzegach N i l u ,  na południe 
z D e r r .  Żyią oni pod szałaszami z liś
cia p a lm o w eg o , są bardzo ubodzy, ale 
pysznią się sw o ić m  pochodzeniem, a nie 
Wchodząc w  żadne zw ią zk i  z Nubiyczy- 
k a m i , zachowali w  czystości sw oie po
kolenie. W ięk sza  ich część przyym uie 
służbę u rządców N u b i i ,  i składaią ich 
straż w  podróży; kiedy się m ę żo w ie  i 
sy n o w ie  oddalaią, żony i córki pozo- 
staią w  szałaszach i trzód pilnuią. K aż
da rodzina żyie  o so bn o , nie gromadzą 
się nigdy w  obozy. C i ,  którzy nie zo
stał;) w  służbie rządców  , zarabiaią na 
życie  tym  sposobem, że służą za prze
w o d n ik ó w ,  zbieraią senes w  górach za
chodnich i przedaią go kupcom z E s n e ,  
albo zbieraią saletrę w  pustyni zachod- 
nióy. Są oni w  ogólności ła g o d n ieys i , 
Uczciwsi i gościnnieysi , a niżeli inni 
mieszkańcy N u b i i .

5. M a r c a .  Zam ek Ibrim , o dzień 
drogi od D e r r ,  został praw ie  zupełn ie  
zburzony przez M am eluków i w oysko 
Ibrahima Beia , którzy go nawzaiem  at- 
takowali i bronili. Zbudowany iest na 
odosobnioney s k a le , panuiącćy nad rze
ką i otoczony ia ło w e m i góram i, na któ
rych w ierzchołku  daią się w id zieć  gro

by w ie lu  św iętych  , czczonych od T u r 
k ó w . Postrzegłem  w  Ibrim ro z w a lin y ,  
które zdaią się należeć do czasów  upad
ku państwa rzymskiego.

Zam ek Ibrim ze sw o im  okręgiem 
zostaie pod rządem Agi , niepodlegaią- 
cego X iążętom  nubiyskim. Mieszkańcy 
w o ln i  od podatków i prow adzący ko
rzystny handel daktylami, u żyw ali  daw - 
niey w ielkich  dostatków ; ale Mamelu- 
c y ,  podczas o d w rotu  sw ego  w  1812,  
dobry ich byt zniszczyli. Zabrawszy, al
bo zniszczywszy wszystkie  ich zapasy 
ż y w n o śc i,  zabili A g ę ,  a za okup u w ię 
zionych przez siebie naczelników w y m o 
gli 100,000 p iastrów  hiszpańskich i za
brali ca łkiem  ich trzody.

Mieszkańcy Ibrim u w io d ą  często 
w o y n ę  z xiążętam i n u b iy sk im i, a cho
ciaż w  m ałey  są liczbie, mogą się ied- 
nak z nimi m ierzy ć:  w szyscy  b o w ie m  
opatrzeni są w  ognistą broń dobrą; są 
oni cery b ia łe y  w  porównaniu z Nubiy- 
c z y k a m i, i podobni są dotąd z ry s ó w  
tw arzy  do sw oich  poprzedników, ż o ł
nierzy Bośniaków , których W .  Selim  
p o sła ł na załogę do Ibrimu: jakoż po- 
wtarzaią z dum ą; »Nie iesteśmy T u rk a 
mi.* A ±e w ład za  ich A gi iest bardzo o- 
graniczoną, powstaią ziąd między nimi 
częste kłótnie , które prawie zawsze do 
rozlewu k r w i  przyw odzą. Za iedno za- 
b ó ystw o  mszczą się drugiem. Ale samo 
zranienie m oże bydź wynagrodzone ka
rą pieniężną, która odmienia się podług 
ciężkości rany.

K iedy T u rek  iaki w  Ibrim  żeni się, 
o f i a r u i e  w  darze dla s w ć y  żony suknią 
weselną, i  daie nadto zapis na trzysta
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albo czterysta p ia stró w ; w  przypadku 
rozw odu , obowiązany iest zapłacić ićy  
p o łc w ę  tey r-ummy,

W  żndnćy krainie w s c h o d n ićy , ttie 
znąlazfem  tak w ielkiego pow ażenia  włas
n o ś c i , iak w  I b r i m .  Mieszkańcy zo- 
stawuią sterty zboża d h u r r a  na polu, 
bydło ich pasie się na brzegach rzćki 
bez ż a d n ó y  straży, sprzęty zostaią przez 
noc pod palmami około domu. W s z y s c y  
m ię  zapew niali, że nie m a przykładu 
kradzieży w  okręgu I b u m .  W re szc ie  
w yznać należy, że N ubiyczykow ie  w o -  
gólności nie są skłonnym i do kradzieży, 
samego tylko zdzićdrstwa ich naczelników 
obaw iać się może podróżny.

4. M a r c a .  Y V  dalszey drodze mo- 
ióy  na południe Ibrimu, znalazłem w i e 
le d o m ó w  opuszczonych, i postrzegłem 
m nóstw o n o w y c h  g ro b ó w ; dowiedzia
łe m  s i ę , że . ub iyczykow ie  stawią z 
każdćy strony grobu, w  c h w ili  z ło że 
nia w  nim um arłego , naczynie glinia
ne , napełnione w o d ą ,  które tam zosta- 
w u ią .  D ó ł  pokryty iest kam ykam i ko- 
lo ro w em i, na d w óch końcach zatykaią 
w ie lką  ga łęź  p a lm o w ą , a tak godło 
z w y cię z tw a  iest w  N u b i i  godłem  śmier
ci. W r okolicach S h u b a k  daią się w i 
dzieć odosobnione g ó r y ,  w  kształcie o- 
Strokręgów odłamanych albo piramid, 
i  na pozór tak foremne , że zdaleka w y -  
uaią się iakby sztuką robione.

5. M a r c a .  Nie można dadź kroku 
w  tćy  stronie, żeby nie stąpić na roz- 
w a l i n y , m niey w ię c e y  dawne. W  bliz- 
kos'ci F e r e y g  w id z ia łe m  m a ły  kościół 
egiptski w ykuty  w  skale, i zastanawia- 
ią c y  t ć m , że iest w  całości zachowa
ny. Jest to cela, maiąca dziesięć stop dłu
gości,  siedm szerokości, a około dw u- 
nastu stop w ysoka j na środku są cztery 
ko lu m n y; w  około ściany ciągną się ka
mienne ła try  bardzo nizkie, osobliwość, 
któróy nie postrzegłem w  żadnym innym 
kościele egiptskim. Ściany celi i  p rz y 
b ytku , do którego wstępuie się po trzech 
stopniach, okryte są rzeźbą hiereglificz- 
n ą : wszystko zaś roboty grubóy.

Przew odnik m óy zaprowadzał m ię

każdego w ieczora do domu znakomit- 
szćy  osoby w  w iosce : skorośmy tylko 
stąpili na ziemię, jrozściełano m atę przed 
d rzw iam i domu i zapraszano nas aiedzic 
na nićy; potym  przynoszono nam chleba 
z d h u r r a ,  i m ęka na w ie cze rzę :  go
spodarz nie iadł z n a m i, chyba na m oc
ne naleganie. Przepędzaliśm y noc pod 
gołóm  niebem na naszych matach: nie 
wpuszczaią bo w iem  podróżnych do środ
ka domu. Zrana przed odiazdem przy- 
roszono czasem chleba i gojącego mleka, 
ale to nie zawsze się zdarzało. Często też 
byliśm y c a ły  dzień w  drodze nic nie ie- 
dząc, tylko same dantyle, których m ie
liśm y zapas. Gospodarze nasi odm aw ia
li za zw ycza y  karmić w ielnlądy, pod po
zorem , że n ie m a  słom y zboża uhurra , 
i zmuszeni byliśmy tym  sposobem kar
mie le ziarnem d h u r r a ,  któreśmy z sobą 
z  D e r r  prz1 wieźli.

( Ciąg dalszy nastąpi, )

P o tr z e b a  czasu  w  k tó r y m  ż y ie m y .
(Dokończenie.)

Cc w  okolicznościach tych czynić 
w y p a d a  dla odwrócenia niebezpieczeń
stwa zagrażającego nie rodzaiow i ludz
kiemu w  ogólności, (gdyżm ądry S tw ó r
ca tem u zaradził), ale większćy części te- 
raźnieyszego speKulacyynego rodu ludz
kiego , o tern trafnie było powiedziano 
przy  otwarciu obrad seym u Badeńskie- 
go. —  »W szystko zależy na tć m , ( po
w ied zia ł Minister Badeńshi B e r s t e t t )  
czy li  ludzie ła tw o , lub trudno na rzeczach 
tylko koniecznie potrzebnych poprzestać 
potrafią, czylizdołaią p rzezw yciężyć  się 
w  porzuceniu w yszukanych i w yso ko  
w zro s łyc h  potrzeb czyli chętnie po
w ró c ą  do prostego życia sw y c h  przod
k ó w ,  lub czyli upornie obstawać będą 
przy zachowaniu sposoDu życia, do któ
rego nadal koniecznie na środkach brak
nąć im  m usi.»—  Oby to gruntowne zda
nie i w  innych kraiach b yło  słuchane.

Nie r a z  iuż powiedzianćm b y ł o , że 
ludziom trudnićy iest znieść szczęście 
iak nieszczęście. Dla czegóż to bolesne



doświadczenie i do ca łych  naroduw za- 
stusowae s*ę daie? W ie le  z nich, takich 
mianowicie-* ktćrych szczęściem b y ł o ,  
że w  czasie zaburzeń rew o lucyyn ych  po
trafiły pozostać neutralne, przez nadzw y- 
czaynie ż y w y  odbyt, znalazło niespo
dziewane zródfo pomyślności. L ecz  s łu
ż y ło  to iedynie do obudzenia w  nich 
niepohamowanego dążenia do zbytku. 
Ileż własności gruntow ych nie b yłob y  
m ożna oswobodzić od gnębiących ie cię
ża ró w , gdyby w łaściciele  dóbr, umieli 
byli rostropnie użyć nadzwyczaynie w y 
sokich cen produktów. L ecz  zamiast 
teg o , rzecz przypadkow ą pomieszano z 
trw ałą  i oparto na nich spekulacyie, któ
re p o w iększy ły  ieszcze biedę i zrządziły 
nieprzewidziane zamieszania. Jestże w  
tem wina czasów  czy  lu d z i?  C z ło w ie k  
któryby gryw aiąc codzień w  karty, przez 
p ó ł  roku ciągle w y g r y w a ł ,  a przez dru
cie  p ó ł  roku tyleż przegrał,  obracho- 
w a w s z y  się w  k o ń c u , nie m ó g łb y  się 
uskarżać na boginię szczęścia, gdyż przez 
grę sw o ię  ieżeli nie stał się bogatszym , 
to p rzyn aym niey nie zubożał. L ecz  ie 
żeli pow iedział s o b ie , że to co losowi 
iest w in ien , pow inno bydź ciągłym  ie- 
go przychodem , i że pow inien go na 
niezbędne zbytki w y d a w a ć ,  natenczas, 
konieczna strata musi w  końcu okazać 
się w  iego kieszeni, a ieżeli nadto, tak 
dalece przyzw yczai się do pewnego ro- 
dzaiu zbytku, że naw et w  czasie klęski 
zaspokaiać go m u si,  natenczas w id o c z 
ną iest rzeczą , że deficit w  kasie iego 
hardzićy zw iększyć  się musi. T a k i  pra
w ie  b y ł  bieg rzeczy w  zeszłóy porze. 
D obre czasy, ieżeli takiemi czasy w oien 
nazw ać można, dały ludziom nieiako po
życzk ę , o którą iuż teraz w ra z  z pro
centem gw ałtem  się dopominaią. Lecz 
pożyczka została zmarnowaną, a co gor
sza , m arnotrawstwo stało się przezeń 
z w y cza iem , od którego dotychczas nikt 
nie ch^e odstąpić.

W y d a w a ć  w ię c ćy ,  niż się m a ,  nie 
m oże bydź zam iarem  lu d zi,  a przynay- 
m nićy w  ogolę niedorzeczności tć y  
przypuścić nie m ożna; ale ca łe  z łe  na

tć m  p o le g a , że dzisiay każdy p rz y z w y -  
czaiony iest maiątek s w ó y  nad istotę o- 
ceniać. T a m , gdzie własność sama przez 
się da się o b rach o w ać, iak np. kiedy z 
g o to w ych  pieniędzy się składa, tam m y 
lić  się nie m o żn a: lecz własności takie 
składaią m ałą bardzo cząstkę maiątku 
narodowego. W ięk sza  iego część sk ła
da się z własności g ru n to w y c h , z mart
w e g o  i żyiącego inwentarza, z sk ładów  
t o w a r ó w , z w z o r o w y c h  przedsięwzięć, 
z toczących się procesów, i z innych ty 
siącznych rzeczy , które przez poprzed
nie oszacowanie, doniero na wartość pie
niężną zamienianemi bydź mogą. Prz/y 
podobnśm szacowaniu obszerne pole zo
stawione iest lekkomyślności i oszukaniu 
siebie sa m e g o , którego w ie k  teraźniey- 
szy bardzo ła tw o  u żyw a  , i co stanowi 
iego charakterystyczną różnicę od prze
szłych pokoleń. D a w n ić y  szacowano 
wszystko nayniżey. "Wiele um yśl
nie z rachuby opuszczano, ażeby co 
nie n a d ra ch o w a ć , niechciano w ca le  
w m a w ia ć  w  siebie, że się iest bogatszym 
iak w  istocie , a przez t o , każdy 
b y ł  bogatszy, iak m niem ał. Ł a t w o  po
znać można, że różnica ta, m ięd zy mrućy 
ścisłćm rachow aniem  wartości rzeczy, a 
rachow aniem  skrupulatnćm , w  ktorćm  
nic nie iest zapomni m e g o , ow szem  
wszystko iak nayprzesadniey iest w y c ią 
gnięte i nieiako z procentem od procen
tu pomieszczone , że m ó w ię  różnica ta 
w  ogólności, tw o rz y  niezmierną summę, 
i  d o w o d z i , że naród m oże bydź daleko 
uboższym  niż d a w n ić y ,  obok nominal- 
n ć y  ceny iego wartości, przez którą, ró
w n ie  b o g a ^ ,  albo bogatszy ieszcze bydź 
się w ydaie. Ale w ted y  b y ł  mocny i mo
gący nie iedną w y trzym a ć  naw ałnicę, 
gdy przeciw nie  teraz iest słabćm drze
w e m  na w yniosłości,  które lada w ich er  
m oże  obalić.

Czas iest, zaradzić usilnie temu w zra- 
staiącemu złemu, i po łożyć  rozsądne gra
nice popędowi do w yszukiw ania w y d a t
k ó w , które prożność tylko podsycaią, bez 
dogadzania sercu. A le  do tego nie słu
ż y  zakaz sprzedawania tow ai i w  angiel
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skich na naszych targach, iak to w ie lu  u- 
tr z y m u ie ; a lbow iem , obok kraiow ych 
to w a ró w  można zubożeć, używ aiąc  ich 
w ię c ó y ,  niż przychody pozw alaią.W szak- 
że w  sam ćy Anglii, na którą pow staiem y 
okazuią się ślady bliskiego zubożenia. Je
den iest tylko środek w  te y  m ierze: to 
iest , ażeby p o w ró c ić  do skromnch w y 
obrażeń^ przodków  naszych o szczęściu i 
sposobie życia , a do t e g o , pierwsze o- 
soby dać p o w in n y p rzyk ład, tak iak 
p ie rw sze ,  pokazały niższym stanom dro
gę do zbytku. K om uż a lbow iem  przypi
sać należy demoralizacyią prostego ludu, 
i popsucie tych klass, na które tyle skarg 
słyszemy ? Oto tym  osobom, które p ierw - 
szemi się w  tow arzystw ie  nazywaią, któ- 
ne pierwsze odstąpiły odsw ego powołania, 
i w y s z fy  ze sw oich  stosunków. O d cza
su iak gospodyni przestała bydź matką 
d o m u , kucharka nie chce bydź w ię có y

P r o c e s  K r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u p c a  w  K o l o n i i .

( d o g  d a ls z y .)  i

Druga okoliczność, którą Sad wytacza , lako 
mówiącą przeciwko prawości F o n k a ,  czyli raczey 
iako wzbudzaiącą podeyrzenie , iż oskarżony obawiać 
się musiał sprawdzania rachunków przez,  G ii n c n a, 
iest l a ,  iż F  o n k zaraz pierwszego dnia rozpoczę
tych ra chu n k ó w , oświadczył C d n e n o w i  przypuś
cić go do części zysku z tego interesu; iest to tyl
ko twierdzenie C o n e  n a ,  któręby icdnostrnnnćm 
nazwać można , z  htor em atoli w yrażał się tak 
szczerze przed brewnemi w listach i ustnie przed in- 
nemi osobam i, iżby prawdziwie potrzeba bydź stron
n iczy m , aby o niórti pow ątpiew ać, a ieżeli ie za rze
telne poczytam y, to znowu oświadczenie takowe w 
najw yższym  stopniu każdego zastanawiać powinno.

Gdy znowu S c h r  o d e  r ziccliał się z F o s -  
h i e m  w IV e u S S, F o n k  oddał mu l i s t , htóry b y ł  
właśnie chciał do niego posłać do C r c f e l d ;  w tym 
donosił  mu, iż przyieebał do N e u s s d. 7. gdy tym
czasem iuż d. 6. b y ł  tam poieebał. Ta okoliczność 
dałaby się wieloraką na szkodę F o n k a  tłum aczyć, 
gdyby znow u niemożna z a r zu c ić ,  iż niezgodność w 
podaniu musiałyby się wydać przez C t i n  e n a ,  a za
tem byłaby bez c e l u , nawet mogła bydź nieumyśl
ną pomyłką.

Gdy w d. 9. celom odprawienia wiadomych o. 
statnich narad, do których zabierano się w  wielu in
nych domach , udauo sic do domu F o n k a ,  naten
czas deszcz podał. B y ł  tam ieden tylko deszczochron 
a lo f o n k a ,  Poczytuią więc za rzecz uderzaiącą , 
że F  o n k nie ofiarował go S c  li r u d e r o  wi  ale C  5- 
n e n o w i ,  i w yprow adzał go pod rękę. L ecz  ow cy  
chw ili nie uważano tego z tey strony i tylko S c h r o -

Ucdakcyin F . H r a t t e r a .

Kucharką. Nic nie iest tak naturalnego: 
niższa klasa nie m ogła w  tyle pozostać, 
bo inaczey, u tw o rz y łb y  się próżny prze
dział w  ludzkićm  to w arzystw ie  , a na
tura brzydzi się przedziałami. Dla tego 
klasa niższa musiała się posunąć i p o łą 
czyć się z powszechnem  pięciem się w  
górę , które śmićsznóm nazwaćby można, 
gd yby na nieszczęście w  skutkach s w o 
ich nie było  tak szkodliwóm i niszczą- 
eem dla całego towarzystwa.

T o  pew na , że zeyście z drogi raz 
rozpoczętćy, zstąpienie z w y so k o ś c i ,  na 
którą sztucznie się doszło, dla osób szcze
gólnych iest trudne. Ale kiedy posada iuż 
się p o c h y la , w te d y  czas iest, aby każdy 
zbiegał na równinę, i w ted y, nikt naszy- 
dershi śmiech drugiego zważać nie po
winien. Potrzeba powszechna to ma za 
sobą dobrego, że u ła tw ia  zbawienne za
miary, gdyż w szyscy  ieden maią powód.

d e r  z I l a h n c n b e i n e m  ża r to w a li , iż przypadek 
zbliżył tak dalece dwóch przeciwników.

P o d c z a s  ic h  b y t n o ś c i  w  a o m u  F o n h i  d a w a n o  
wina ; G ó n e n go nie p i ł , i prosił  o piwo. I w tern 
upatruią zadziwiaiącą odmianę , czyli raczćy przybli
żenie się stron obu. Czyli takowe z wymienionych 
dwóch okoliczności wyiasnić się daie, zostawiamy są
dowi nieuprzedzongo czytelnika. Tymczasem z opi
sania całey rzeczy pukazuie się, iż wśród samey na
r a d y ,  wszczęli znowu sprzeczkę o złożenie książek, 
a C o n c n  dobył z tego powodu list F o n k a  z pugi
laresem , w którym ón pierwey okazać książki p rzy
rzekał. N a t o F o n k  z gniewem odpowiedział: „ Z  te
go smieię się“  a C o n n e n  odpowiedział mu. , , H l o  
się ostatni śm ieic, ten się śinieic naylepićy.“  Owo 
zgoła tu sie mieli przemówić w naywyższym stopniu 
i z tego to właśnie wmoskuią, że się w  oskarżonym 
chęć zemsty i żądza obudziła, by ów  list swóy na- 
zad do siebie d o s t a ł , chociażby go to naywięcćy ko
s z t o w a ł o .  Milczeniem pominąć chcemy, czyliby to je
d y n i e  uwolnić m o g ł o  na zawsze F o n k a  o d  okaza
nia książek, równie pomiiamy i t o , że przecie poż- 
niey przystąpiono do zgody, z którey iak dowiedzio
no byli wszyscy wieczorem konlcnci : Icca tego pomi
jać nie możemy , iż iedna okoliczność znosi drugą , i 
obie F o n k a  potępiać nie mogą. A lb o  F o n k  zys
kał dlii siebie C b 11 e n a , a wtenczas nic poymuicmy 
dla czegoby chciał go w  tym dniu zabić, zw łaszcza, 
że zgoda była na ukończeniu, która ga uwalniała od 
składania książek i list iuż więcćy nic n iestanow ił-  
alboteż poróżnienie między nimi było tak w ie lk ie ,  
iżby mógł wzniecić chęć do zb ro d n i, wtenczas zno
wu nie rozumiemy, coby mogło było  C o n e n a  spo
wodować, aby icszcrc w  wieczór o go dz . lo tey  do ie- 
go szedł domu, nie powiedziawszy o tem S c h r li
d e r o w i  an> słowa,

(  Ciąg dalszy nastąpi. )

—  Drukiem L  B i  11 er a.


